
R U S K I  I N  W A L I D

S O B O T A 5 . M a ia  1817

C Z Y L I

W I A D O M O Ś Ć !  WO J E N N E .
Zaw arcie. W iadom ości kraiowe. —  W iadom ości uczone : Rękopism  z w yspy S. H eleny. —  

O braz K rólestwa Kabul w  Azy i.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z  P e te rzb u rg a , 5- M aia .

W y sz ło  tu niedawno nowe urządzenie K om m is- 
s y i , utworzoney w celu umorzenia d ługów  w roku 
i b i o .  Trzy tern iest Manifest JS/ayiaśuieyszego 
P a n a  w  wy razach nastepuiących.

« M y  A l e x a n d e r  I.  z  Boke y  Ł a s k i  Cesarz  
i  S a m o u  łudca  wszech R o s s y i  i. k d .  i . t .  d. i . k .d.n

« Srod i do umorzenia d ługów  Państw a, o g ło ­
szone w  Manifestach i 8« 0 i 1 y 1 2 r°ku, zawieszone 
były przez w ypadki W’o y n y , ile  sm utney w  po­
czątku ty le  chw alebney w  rozwiązaniu; podatki 
nałożone W celu p ierw szym , to iest umorzenia d łu ­
gów . obroconem i zostały przez nieuchronną po­
trzebę na w ydatki do obrony oyczyzny ściągaiące 
sie- W srod nagłego biegu wypadków w oiennych, 
niepodobno b y ło  m y śleć  o podniesieniu kredytu  
Państw a, którego układ n iem og ł się ieszcze ustalić; 
led w ie  go m ożno b y ło  podtrzymać. T a w o y n a ,  
przy pom ocy IN a y w  y Cs z ego zakończoną została bez 
nałożenia nowy cli podatków , i  bez usczerbku kre­
dytu publicznego.»

« Teraz, kiedy pokoy iest przyw róconym , rozu- 
m ieiąc , iź um orzenie długów  Państwa ty le  iest 
potrzebne do dobra powszechnego, ile nieuchron­
ne do zapewnienia ufności W’ przyrzeczeniach rządu, 
roskuzaliśm y  M inistrow i JSaszemu przychodów ,
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poddać pod rozwagę R ady Państwa proiekt środków 
dodatkow ych, m aiących dopełnić urządzenia w y­
dane w tym  przedm iocie, a po przeyrzeniu onych, 
i w ysłuchaniu Rady Państw a, s ta n o w io n y  co na- 
stępuie :

i°. Na opłatę  długów  Państwa skarb M onarszy 
w yda w  ciągu roku , pod rozrządzenie kom m issyi 
umorzenia długów  , sum m ę Czterdziestu m ilio­
nów rubli.

2°. Poczy naiąc od rok u 18 18 wyznaczono będzie 
co rok dla tegoż przedm iotu sześćdziesiąt m ilionów 
s przy chodów dóbr skarbowy cli , aż do zupełnego 
umorzenia długów , i doprowadzenia assy gnat do 
takiey ilości, iakiey cyrkulacyia wym agać będzie.

5°. Praw idła pierw iey przyjęte, i nowo dopeł­
nione, w  celu zabespieczenia umorzenia długów , 
wysczegolnione są w urz .dzeniu ieneralnem  kom ­
m issyi wspomnioney , którąśmy potw ierdzili. U- 
rzadzenie takow e, pocznie się w ykonywać od p ier­
wszego W rześnia roku terazniey szego.

4". Ponieważ wszystkie długi Państwa są pod 
wiadomością kom m issyi um orzenia, wyraźnie się 
zabrania przeto od daty dnia oznaczonego wszelkim  
administracy iom  rządow ym  , i zw ierzchnośtiom  
pod iakim  kolwiek pretextem  zaciąganie nowych 
długów pod osobistą odpowiedzialnością nacze’nikow 
takowych zw ierzchności; lecz gdyby się trafiła na
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przyszłość iaka nieprzewidziana okoliczność, wym a­
gająca nowycli pożyczek do zasłonienia nadzwy- 
czaynych potrzeb, przechodzących przychody zwy- 
czayne skarbu publicznego, w takiem zdarzeniu 
pożyczka mole mieć m ieysce; lecz zawsze według 
przepisów wymienionych w urządzeniu kommissyi 
wzmiankowaney.

Dan w Peterzburgu, r 8 r 7 r. Kwietnia 16. dnia.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
Rękopism  z wyspy S . Heleny.

(Dalszy ciąg.)
« Za powrotem z Egiptu doszły mnie dzienniki 

przez podanie s Tunis. One mnie uwiadomiły o 
stanie opłakanym Francyi, o upodleniu Dyrekto- 
ry ia tu , a wzroście związkowych. Sądziłem , ii  
powinienem , i mogę usłużyć oyczyznie raz drugi. 
Nic mnie niezatrzymywało w Egipcie; przedsię­
wzięcie to, iu i by ło  upadło. Każdy Jenerał może 
podpisać kapitulacyią, kiedy ta iest nieuchronna, 
wyiechałem więc bez innego zamiaru, iak tylko 
abym się ukazał naczele siły zbroyney, i zapewnił 
oney zwycięstwo.»

« Kiedym wysiadł na ląd w F re ius, przytomność 
moia wzbudziła zapał w narodzie. Moia wo- 
ienna chw ała, ożywiła wszystkich , którzy się lę­
kali aby niebydz zwyciężonemi. Niezmierny na­
tłok ludu zabiegał mi drogę, podróż moia miała 
postać tryum fu. Przybywaiąc do Paryża zro zu ­
m iałem  , iż wszystkiego mogłem dokazać we 
Francyi.a

« Łatwo by ło  widzieć, iż rządy dyrektoryialne 
iuż się kończyły , i Że na mieyscu ich trzeba było  
ustanowić zwierzchność uderzaiącą, chcąc ocalić 
państwo, a cóz bardziey może bydź uderzającego, 
iak chwała woienna. Po Dyrektoryiacie więc albo 
ia , albo nierząd musiał koniecznie nastąpić. W y ­
bór Francy i niepodlegał żadney wątpliwości; zda­
nie publiczne rzucało w tey mierze światło na moie 
własne. »

« Podałem proiekt, aby na mieyscu dyrektoryiatu 
ustanowić Konsulat, do takiego to stopnia by łem  
Wtenczas dalekim ad powzięcia myśli o władzy 
nay wyzszey. Repuhlikanci zaproponowali wybra­
nie dwóch Konsulów ; ia zaś prosiłem o trzech, bo 
niechciałem z nikim iść w porównanie. Pierwszy 
stopień w tey Tróycy sprawiedliwie należał do 
m n ie ; a to b y ło  wszystko czegotn życzył. »

«Republikanci podeyrzywab’ móy proiekt. Zdało 
się im widzieć w tym  tryum wiracie początek 
dyktatury. Połączyli się przeciw mnie. Sama

| nawet przytomność P. Sieyes niemogła ich zabe- 
spieczyć. len  ostatni przyiął na siebie napisanie 
Konstytucyi, lecz móy pałasz wiecey tw orzył 
strachu w Jakobinach , aniżeli pioro starego mnicha 
mogło w nich wzbudzić ufności. »

« Wszystkie na tenczas partyie pod dwiema sta­
nęły chorągwiami; z iedney strony byli republi­
kanci którzy się przeciwili wyniesieniu moiemu, 
z drugiey cała 1' rancyia domagająca się tego. Ko­
niecznie więc musiałem bydż wyniesiony , gdyż 
większość zawsze kończy na wygraney. Pierwsi 
obrali byli za główny punkt radę piąciwsetj 
mocno się bronili; i trzeba było  wygrać batalią 
pod S t. Cloud, dla dokończenia tey rewolucyi. »

« Mocą konstytucyi byłem  tylko pierwszym 
urzędnikiem; lecz pałasz służył mi za laskę do 
kierowania rządów. Wielka była różnica między 
prawami danemi mnie przez konstytueią, i prze­
wagą iaką móy charakter i czynności dawały. Pu­
bliczność tyleż to czuła ile i ia sarn ; rzeczy w ta­
kim stanie długo się utrzymać niem ogły, i każdy 
wredług wniosków swoich m usiał się układać.»

«Orszak moy b y ł nierównie licznieyszy, ani- 
żelim potrzebował. Nadskakiwano mnie. Atak 
powaga moia i znaczenie nieczyniły mnie niespo- 
koynym. Lecz stan Francyi i iey znaczenie nie 
było  dła mnie oboietnem.a

((Pozwoliliśmy pobić siebie; Austryiacy ode­
brali byli znowu W ło ch y , i znisrzyli me dzieło. 
Brakło nam w o y s k a  do rospoczęcia nanowo woyny 
zaczepney. Grosza niebyło w kassie, ani nawet 
sposobu napełnienia oney. Konskrypcyia by ła 
wykonywaną podług upodobania Merów. Sieves 
napisał nam konstytucyia rozwlekłą i leniwą, któ­
ra nisczyła wszystko. W szystko, co stanowi po­
tęgę państwa by ło  znisczone; ato tylko zostało, co
służy do osłabienia iego. »

(cZmuszony okolicznościami rozum iałem , iż 
konieczniem powinien b y ł prosić o pokóy : czas ie- 
szcze b y ł po tem u , i pokoy takowy , byłby dla- 
mnie schw ałą, ]ecz pózniey by łby  hańba. »

« P . P i t t  nie przystał na to .»
((Potrzeba było  przedłużać woynę. Masse- 

na  bronił się w Genua , lecz woyska rzeczypo- 
litey niemogły iuż się pomknąć za Ren, ani prze­
kroczyć Alpow. Trzeba więc było  powrócić do 
W łoch i do A ustryi, aby ieszcze raz podyktować 
pokoy Atistryiakom. Taki b y ł móy zamiar ; ale 
ani broni ani żołnierza niemiałem. »

« Powołałem  konskrypcionistów. »
«Niepodobno jednakże by ło  przedsięwziąć tey
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kampanii z takiem  w oyskiem . T rzeba przynay- 
m niey by ło  zadziwić n ieprzyiaciela, i s podziwie- 
nia iego korzystać. Jen e ra ł Souchet pociągał go 
ku J\ice. M assena  nieprzestaw ał bronić Genui. 
Jad ę ; zbliżam się ku A lpom ; moia przytom ność, 
i wielkość przedsięwzięcia aiyw iaią zółnierza. Choć 
boso i nago, tak iednak spieszą do boiu , i i  się 
Wszyscy zdaią by d i  w straży przedniey. »

( .D a ls zy  ciąg pózn iey . )

. O B R A Z
K ró lestw a  K a b u l w A zy i.

( Dokończenie.)
Nayulubieńszą zabawą K abulczyków , inaczey 

Afgansów, iest polowanie. Bywaią takie często 
gonitwy konne, mianowicie z powodu zaślubin. 
Nowożeniec przeznacza nagrodę, którą iest w iel­
błąd. Dawadzieścia lub  Jo  koni dohiiaią się zwy- 
cieztw a, i 3 lub 4 m ile  Francuzkie ubiegaią. R o­
zrywki towarzyskie są nader liczne, lubo gra w 
karty  i kości m ało tam  znana. K arty są o k rąg łe , 
a praw idła grania w nie wcale od naszych odm ien­
ne. Mężczyźni dorośli grywaią w p iłk ę , iak u 
nas studenci, lub  czapkę z rąk do rąk przepuszczaią. 
\V zabawie zwaney u Kabulczyków C/iossye m ęż­
czyzna podniósłszy prawa ręką lewą nogę skacze na 
drugiey ku swemu przeciw nikow i, podobnież w y- 
stępu iącem u, i staraią się w tern spotkaniu ieden 
drugiego obalić. Afgansowie zachodniey części 
kraiu naybardziey smakuią w  tańcu , do którego 
m niey więcey co mężczyzn lub niewiast w koło 
staią ; latem  przed dom am i albo nam io tam i, a zi­
m ą około w ielkiego ognia. Tańcuiący, rozm aite 
skoki w rożnych postawach ciała w yrab iaią , krzy­
czą i klaskaią rękami.

Po miastach , siadaią na szerokich sofach na oko­
ło  izby sto iących, lecz nay powszechniey na ziem i 
z załoźonemi na krzyż nogam i, lub  w kuczki.

Co do ubiorów , te są rozm aite w różnych czę­
ściach Królestwa K abulsk iego ; ale naybardziey 
narodow ym  są szprokie spodnie b ru n a tn o -b aw e ł­
n iane , koszula szeroka, ciżm y brunatno-skórzane 
po ły tk i , i czapka, którey wierzch z b ław atu  zło­
cistego lub  inney m a te ry i koloru iasnego, a ob­
wódka z czarnego atłasu. Suknią zwierzchnią iest 
płaszczyk z wiszącemu rękaw am i z w ypraw ney sko­
ry  baranicy w łosem  do ciała obróconey. K obiety 
takąż koszule iak mężczyźni noszą, lecz dłuszą i 
dcliiatnicyszego tkania, pomalowaną lub wyhafto­
waną iedwabiem  , spodnie w eisze od meźkich także 
kolorow ej czapeczki iedwabne m aleńkie iasnego

koloru haftowane zło tem  , niedochodzące do uszu 
i d ługie welony , którem i się przed nieznaiomem 
zaslaniaią. W zachodniey części kraiu przypinał 
często chustkę do wierzchu czapeczki; rozdzielai 
włosy na tkwię części, i podwięzuią ie z ty łu . INay 
ulubieńszem i ich ozdobami na około głowy są ceki 
ny W eneckie; noszą na niey i zło te  lub  śrebrnt 
łańcuszki z dużem i na ich końcach kolczy kami 
które przy uszach spadaią; lubią tak ie  zawieszać t 
chrząstki nosowey k ó łk a , czy li pierścionki. Pan 
ny różnią się co do ubioru od mężatek b ia ły n  
kolorem  spodni, i rozpuszczonemi w łosam i n 
głowie.

Niemasz u K abulczyków poiazdów na kołach 
Tak kobiety iak i mężczyźni odby waią podróż kon 
n o , a niekiedy siedząc do połow y osoby w koszacl 
wiszących u boków w ielbłąda. K obiety  dwort 
Królewskiego wsiadaią czasem na słoniów , lul 
każą się nieść w czemsiś podohnem do naszey lek ty  
ki. Spodnie m aią axamitne lub  kaszem irowe 
korsecik axam itny albo b ław atno-złoty lub sre 
brzysty  z trzem a rzędam i guzików, połączonyc 
zło tem i sznureczkami.

Dom y po miastach obwiedzione są w ysokin 
m u re m , zaw ieraiącym  trzy i  cztery dziedzińce 
ogrody , sadzawki i wodotryski. W każdym dzie 
dzińcu iest główny budynek dwu lub trzypiętrow y 
podzielony na m a łe  apartam enta, a w środku bu 
dynku w ielkie sale , tak iak on wysokie. —  T 
podpieraią w yniosłe kolum ny drewniane i arkad; 
ozdobione rzeźbą i m alow aniam i. Drzwi są dre 
w n iane , a na nich rzeźb a , które zim ą zasłaniai 
aksamitnemi lub b ław atnem i haftowanemi firankt 
m i. Po wszystkich pokoiach są fram ugi w 'ytwor 
nie pom alow ane; ale przy te'm iest w  guście stawia 
w nich dla ozdoby szklanne kubki z konfiturami 
lub kolorowemi m arynatam i. M alow idła , zdo 
biące mieszkania m aiętnych , pochodzą po większe; 
części z P e rsy i, a wyobraźaią dawnych Królów 
woiowników Perskich , m łodzieńców  i^panienk 
piiących pospołu , i różne scpny wzięte z poem a 
tów Perskich. K obiety każdego takiego dom  
mieszkaią zawsze w ostatnim dziedzińcu.

Zabawką ślachty zwyczayną iest polowanie n 
zwierza lub  pfastwo. L ub ią  tak ie  bawić się czy 
taniem , lub  słuchać czytaiących im  głośno , któ 
rym  dobrze płacą. Panowie niesmakuiący w  lite 
raturze każą przychodzić śpiewakom , lub  graią \ 
szachy, tryktrak i arcahy; dw ie pierwsze gry po 
dobnp do naszych.

D la w yobrażenia sobie uczt obrzędowych u Kr
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ulczyków opisał Pan E lphinstone  daną mu przez 
?dnego z Panów dworskich, przydanego od Króla 
oselstwu. « vV prowadzono nas (mówij m  wielki 
ziedziniec, w pośrodku którego iest sadzawka o- 
oczoua kilku rzędami lamp m ałych; prócz tego 
świecono dziedziniec pochodniami tak, i i  iasno 
>yło iakhy we dnie- A partam ent, do któregośmy 
veszli, przystroiony b y ł bogatemi draperyami i 
osztownerni kobiercami. Między zwierciadłami 
dobiącemi salę b y ły  dwa , większe nierównie od 
irzywiezionych przez nas Królowi Kabulskiemu 
v podarunku, a tamte sprowadzono mu z Europy 
irzez Persy ą Przez grzeczność dla nas postawiono
rzesła na pięknym axamitno - złocistym kobiercu. 
A krotce obnoszono rozmaite konfitury. Tańco­
wano przed nami i śpiewano razem , przy tern sztu- 
zne ognie na środku dziedzińca spalono. W ylot 
cli połączony ze śpiewami albo raczey krzykiem 
tieprzyiemny b y ł dla uszu naszych. Dano herbatę 

porcellanowych filiżankach , do którey zamiast 
mietanki wlano likworu anyżkowego, co nienay- 
macznieyszem dla nas było. Ody zwiastowano 
ibiad, ustały skoki, a posadzono nas na kobiercu, 
•otrawy przynoszono na półmiskach z pokrywami, 
ńałem i serwetami obsłonionych, a wszystko to 
irzykryto kawałami bławatu z złotemi frędzlami. 
5otrawy zwyczaiem Perskim b y ły  rożnofarbne, 
irzystroione suto blaszkami ze złota i srebra klepa- 
lego, a składały się z mięsa pieczonego , gotowa- 
lego lub sztufady , z ryżu i innych rozmaitych po- 
rawek. W  pośród tey okazałości i wyszukanego 
ichędostwa zdziwiliśmy się widząc służących ucie- 
aiących knoty u świec woskowych nożyczkami, a 
icięte zhieraiąoych na tacki porcellanowe, innych 
łaś służalców kraiacych mięsiwa szerokiemi noży- 
lam i, biorących ie palcami i kładnących na ta- 
erze nasze; ale przyznać należy, iż mieli bardzo 
;zyste ręce , i rękawry po łokieć zakasane. Cały 
)biad by ł  zimny i nienay smaczniey szy.»

Mówi potem autor tego opisu o śniadaniu dane'm 
n u  póżniey pod namiotem w ogrodzie. Każdy 
izereg potraw składał się naymniey z i5 p o lm i- 
ików, a w pośrodku każdego stał sorbet. Trzy 
ancerki skakały i śpiewały przed biesiaduiaeemi 
Jyły  one ładnieysze i lepiey wyćwiczone w tańcu, 
liż Indy yskie. Lubo ich ubiór nie tak bogatyTak 
W Indostanie, ale za to gustownieyszy. Miały 
;zapeczki z materyi złotolitey, a suknie z lamy 
słotey ; włosy wytwornie podniesione , których 
ledziorki spadały na czoło i na boki policzkowe, z 
;zem  im  nader pięknie było. Zęby m iały bielu •
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teńkie , usta różane, płpć świeżuteńką, odbiiaiącą 
się ieszcze lepiey przy muszeczkach gdzieniegdzie 
z czarney kitay ki^

M iastoKa.vZcm.ir w tem  Królestwie nnybardziey 
Damy Europe) skie za) mować powinno. Tam to 
robią owe sławne szale , za któremi one tak przepa- 
daia. W arsztatem szalowym są krosna drewniane, 
a przy każdym dwóch lub czterech robotni ów. 
Dosyć dwóch do robienia gładkich szalów, a uży- 
waią długiey , wązkiey, lecz ciężkiey łódki. Szale 
różnofarbne robią drewnianemi iglicam i, a na każdą 
farbę osobna iest iglica; w tym  razie nie używa się 
łódki, i dla tego długo trwa robota. Około szala 
naylepszego gatunku trzeba rok cały rob ić, gdy 
sześć a nawet ośm pospolitszych w tymże czasie 
można wygotować. Gdy tkanie iest pomieszane 
albo naywybornieyszego gatunku, utka się przez 
dzień naywięcey ćwierć cala, lubo około tego 
trzech ludzi razem pracuie.

Szale pomieszanego rysunku robią osobnemi ka­
wałkam i na osobnych warsztatach ; i tak , tu robią 
cześć szalu środkową gładką, a gdzieindziey szlaki. 
Aaczelnik robotników doznruie ich nieustannie. 
Jeśli potrzeba przekopiiować nowe w zory, wska- 
zuie im figury, kolory, nici do tego potrzebne, 
czego daie im widzieć oryginał odrysowany na pa­
pierze. Lubo re b y , czyli iak zowią lewa strona 
szalów, iest na wierzchu, nigdy sie iednak do­
zorca roboty nie pomyli w nnydrobnieyszych iey 
szczegółach.

Gdy kupcy hurtowi chcą mieć wiele szalów ra­
zem , naymuią pewną ilość warsztatów, na któ­
rych idzie w ich obecności robota. Zakupuią także 
wełnę przędzoną i pofarbowaną, i w domu swoim 
tkać ią każą. Niemasz tey w ełny w prowincyi 
Kaszemirskiey, ale ią z Tybetu i Tartaryi spro­
wadzać potrzeba ; niewłaściwie zaś nazwana w eł­
ną, bo kozy iey dostarczaią.

' Pan E lphinstone  tw ierdzi, iż iest 16,000 war­
sztatów szalowych ; przypuściwszy, że każdy 5 
szalów na rok wy golnie, wychodzi więc na świat 
80,000 szalów corocznie.

Moda noszenia szalów kaszemirowych nastała 
podczas wyprawy Anglików do Egiptu. Kiedbano 
wcale o te płody tkackie wtedy , gdy handel An­
gielski W Indostanie nayhardziey kwitnął. Pan 
Gouz de F la ix  napisał, iż w roku 1778 przywiózł 
kilka tych szalów, i podarował ie pewnym damom 
m niem aiąc, Że im dał nayprzyiemnieyszy podaru­
nek ; lecz ledwo na nie spoyrzeć raczy ły , czemu ? 
bo ieszcze nie b y ły  w modzie.


